
PRZE&Bj\D p r / u t  lyifrRyiiiciHti
O  O Z l t N N Y  BI  U L  L I  Y 

^ ^ ^ ^ ^ W Y D i l U V  P R A  J  O  V  l  O

MINISTERSTWA JPRAW ZAGRANICZNYCH r
3>

Rok VII W arszaw a , p ią te k  4  marca 1 9 3 2  r. Nr. 5 2
ADRES REDAKCJI: Plac M arsz . P i łsu d sk ie g o  9, te l .  M. Ś. Z., w ew n. Kr. 5 3
TREŚĆ: Sprawy polskie: Polska a Niemcy. — Polska a Gdańsk. — Zagadnienia ogólne: Europa Środko­
wa. — Włochy a Niemcy. — Konflikt chińsko - j apoń ski. — Sytuacja polityczna i gospodarcza w ZSRR. — 
Litwa a Niemcy. Sprawa Kłajpedy. — Państwa bałtyckie. Sytuacja polityczna na Litwie. — Różne.

S P R A W Y
POLSKA A NIEMCY.

Vossische Zeitung 3.1 II donosząc w depeszy z 
Warszawy o enuncjacjach półurędowych w sprawie 
maksymalnej taryfy celnej niemieckiej, wyraża prze­
konanie, że zapowiedziane rokowania polsko-niemiec­
kie już w ciągu następnego tygodnia doprowadzą do 
wyników pozytywnych, wsikutek czego nie dojdzie do 
zastosownia maksymalnej taryfy niemieckiej w sto­
sunku do Polski.

Beri. Bórsen-Złg. 3.111 nawiązując do półurzędo- 
wych polskich informacyj o mających wkrótce roz­
począć się rokowaniach handlowych polsko - niemiec­
kich, pisze, że „całkowite wyrzeczenie się wprowa­
dzenia w życie nowej niemi eckej taryfy celnej woibec 
Polski nie powinno wchodzić w rachubę". Może być 
mowa raczej o przyznaniu polskiemu eksportowi tyl­
ko pewnych ulg, których zakres zależeć powinien od 
polskich ustępstw. Ważnym warunkiem dla zapewnie­
nia tym rokowaniom handlowym pozytywnych wyni­
ków jest, jak zaznacza dziennik, przeprowadzenie 
zmian w dotychczasowej rzekomo dyskryminacyj­
nej polskiej polityce zakazów wwozowych w stosunku 
do Niemiec.

Ag. Conti 3.III  donosząc w depeszy z Gdańska 
o odczycie Gerlacha w Bydgoszczy, notuje wersję iż 
Gerlach w wywodach swych zajął stanowisko w spra­
wie Pomorza i Gdańska, pokrywające się w zasadzie 
ze stanowiskiem polskiem. Odczyt, podkreśla biuro 
Conti, wywołał z tego powodu w niemieckich kołach 
w Bydgoszczy zdziwienie. Ag. Conti zastrzega się, że 
zajmie stanowisko wobec wywodów Gerlacha dopie­
ro po otrzymaniu autentycznego sprawozdania o od­
czycie.

Z A G A D N I E Ń
EUROPA ŚRODKOWA.

Vossische Ztg. 3.111 w art. p. t. „Czy bez Nie­
miec?" omawiając projekt premjera Tardieu utwo­
rzenia federacji środkowo-europejskiej, pisze, że na­
leżało być przygotowanym na tego rodzaju wystąpie-

P O L S K I E
Kónigsb. Hart. Ztg. 1.II1 omawia w koresp. z 

Warszawy książkę „Prusy Wschodnie", wydaną przez 
Związek Obrony Kresów Zachodnich.

Kónigsb. Hart. Ztg. 1.111 zaznacza w notatce p. n. 
„Japończycy o korytarzu", że członkowie bawiącej o- 
statnio w Królewcu wycieczki japońskiej 'wypowie­
dzieli się przeciwko „korytarzowi". Kierownik wy­
cieczki prof- Momo oświadczył, że jest upoważniony 
przez swoich rodaków do wyjaśnienia, iż Japończycy 
uważają te nowe granice za nonsens. „Nigdzie na 
świecie — mówił prof. Momo — nie widzieliśmy po­
dobnie niemożliwego rozwiązania-

POLSKA A GDANSK.

The New-York Times 13.11, omawiające w depe­
szy z W—wy ustąpienie min. Strassburgera podkre­
śla, iż oznacza to zmianę polityki polskiej wobec 
Gdańska. Min. Strassburger miał wolną rękę w po­
stępowaniu z władzami gdańskiemi. W pierwszych 
latach udało mu się spowodować znaczną poprawę 
stosunków polsko-gdańskich, lecz w ostatnich latach 
napotylkał na wielkie trudności, spowodowane przez 
nowy nacjonalistyczny senat gdański, k tóry stał się 
twierdzą niemieckich nacjonalistów i hitlerowców- 
Zdolności dyplomatyczne min. Strassburgera oraz je­
go wytrwałość pozostały bez pomyślnych skutków z 
powodu wrogiego stosunku senatu do Polski. Rząd 
polski nie widzi obecnie żadnego celu, by min. Stras­
sburger pozostawał w  Gdańsku, postanowił więc u- 
jąć sprawę w swoje ręce. Obecnie polityka w stosun­
ku do Gdańska będzie się kształtować w Warszawie, 
a nie w Gdańsku.

I A O G Ó L N E
nie francuskie, odkąd został pogrzebany projekt un- 
ji celnej austrjacko-niemieckiej. Ustąpienie Schobe- 
ra było dalszym etapem usuwania przeszkód na dro­
dze rozwiązania zagadnienia środkowo-europejskjego 
po myśli francuskiej. Potem nastąpiło „niespodziane
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ośw iadczenie ikanclerza B u resch a“ , k tó ry  apelow ał 
do państw . P ro jek t p rem je ra  T ard ieu  naw iązuje do 
ośw iadczenia rządu  austrjack iego  i należy  oczekiw ać, 
że F ran c ja  uzależni od swego p ro jek tu  sp raw ę pom o­
cy finansow ej dla A ustrji, k tó ra  to spraw a znajduje 
się n a  p o rząd k u  dziennym  kom isji finansow ej Ligi 
N arodów . Dalej dziennik  om aw ia p ro jek t H an tosa 
u tw orzen ia  federacji naddunajsk ie j i podkreśla , że 
w edług p lanów  francusk ich  A u strja  i gospodarczy  
b lok  naddunajśk i m iałyby odgradzać N iem cy od p o ­
łudniow ego W schodu E uropy. Znam ienne jest to, że 
rząd  francusk i dila rokow ań  w stępnych  zaprosił W ło ­
chy i Anglję a  pom inął N iem cy. D ziennik w ięc ocze­
kuje z ciekaw ością, jak  postąp i te ra z  rząd  n iem iec­
ki, skoro  staje się jasnem , że istn ieje dążenie do od ­
cięcia  R zeszy od E uropy  środkow ej, co n ad e r d o tk li­
w ie odbiłoby się n a  in te re sach  niem ieckich.

WŁOCHY A NIEMCY,
Der Tag 3.111 pisze z powodu podpisania w R zy­

mie przez delegację niem iecką > w łoską pew nych 
zm ian do trak ta tu  handlow ego włosko-niem ieckiego, 
obw iązującego od 31.X 1925 r-; że obie delegacje do­
szły do p rzekonan ia , że istn ieją b. pom yślne w arunk i 
ścisłej w spółpracy  gospodarczej m iędzy Niemcami i 
W łocham i. Dziennik podkreśla , że zawsze w skazyw ał 
n a  to, iż p rzy  dążeniu  do zbliżenia z F ran c ją  nie n a­
leży zaniedbyw ać ani odkładać porozum ienia z W ło ­
chami, k tó re to porozum ienie jest bezsprzecznie w aż­
niejsze i dające  się urzeczyw istnić.

KONFLIKT CHIŃSKO - JAPOŃSKI.
Prawda 2.111 poświęca dłuższy a r ty k u ł sytuacji 

na  D alekim  W schodzie oraz ostatn im  w ydarzeniom  na 
te ren ie  w alk  w  Szanghaju. Pism o tw ierdzi, że cała 
operac ja  s tra teg iczn a  Japończyków  w Szanghaju p o ­
czątkow o nie b y ła  zrozum iałą. Po pierw sze, w y łan ia­
ło  się py tan ie : dlaczego Jap o ń czy cy  rozpoczęli w iel­
k ą  ofenzyw ę n a  Szanghaj p rzed  zakończeniem  swoich 
operacyj w  M andżurji? Po drugie, dlaczego dow ódz­
tw o japońskie, nąp o tk aw szy  n a  opór arm ji chińskiej 
na odcinku W usung - C zapei, nie p rzedsięw zię ło  o- 
p erac ji flankow ej ze s trony  Luche . lub po rzece 
Jan g  is e celem  p rzed o stan ia  się na ty ły  19-ej armji 
ch ińsk iej? N iezrozum iałe z p ierw szego  w ejrzen ia m o­
m en ty  szanhajskiej operacji Jap o ń czy k ó w  znajdują 
sw oje w yjaśnienie w  tern, że Jap o n ji za leżało  n a  jak- 
najszybszem  odcięciu  rząd u  nank ińsk iego  od g łów ­
nych  źródeł dochodów , skoncen trow anych  w  Szang­
haju, b y  tym  sam em  w yw rzeć n a  Narikin nacisk . Z 
drugiej strony, im perjaliści japońscy  w iedzieli dobrze, 
że m arsza łek  C zang-K aj-C zek, o raz inni przyw ódcy 
rząd u  nank ińsk iego  n ie  są od tego, aby  naw iązać  ro ­
kow ania z Japon ją , lecz  chcieliby, aby rokow ania  te 
odbyw ały  s ię  w  sytuacji, Iktóraby usp raw ied liw iła  
ich w obec ludow ych m as chińskich. W  ten  sposób 
szanhajska operac ja  Japończyków  pom yślana była 
jako środek  pom ocniczy w  stosunku do in terw encji 
w  M andżurji. W  dalszym  ciągu sw ych w yw odów  p i­
smo w yraża pogląd, że 19-ta arm ja chińska sk ład a ją ­
ca  się w  znacznym  stopniu  z ro bo tn ików  i s tuden tów  
pomimo o sta tn ich  n iepow odzeń  C hińczyków  staw iać 
będzie  zacię ty  opór i że  jeśli konflik t iszanhajski nie 
b ędzie  za ła tw iony  w drodze dyplom atycznej w naj­
bliższych dniach, to n astąp i okres dłuższych w alk  na 
te ren ie  szanhajskim .

Izwies ł ja  2.111 w doniesieniu z B erlina p rzy tacza­
ją treść  listu  M aksym a G orkiego do Ligi an ty im per- 
jalistycznej w  spraw ie  w ydarzeń  n a  D alekim  W scho­
dzie. G orkij tw ierdzi, że na leży  czynnie dopom óc 
Chińczykom , aby n ie  dopuścić do rabunkow ego p o ­

działu Chin pom iędzy państw am i im perjalistycznem i. 
P ro le ta ria t we w szystkich  państw ach  pow inien sp rze­
ciwić się now ej w ojnie, k tó rą  przygotow ują k ap ita li­
ści. R obonicy w szystk ich  k ra jów  —  tw ierdzi G orkij —  
w iedzą, co trzeb a  zrobić, by  uniem ożliw ić wojnę.

Izwies ł ja  2.111 w art., poświęconym  polityce za ­
granicznej, gw ałtow nie a tak u ją  kośció ł kato lick i : P a ­
pieża, k tó rem u zarzucają, że jest „czynnym  agentem. 
im perjalizm u“ . M iało się to ujaw nić zw łaszcza p od­
czas konflik tu  na D alekim  W schodzie, k iedy  to „o r­
gan W aty k an u  O sservatore Rom ano zupełn ie o tw ar­
cie w yraża ł sym patje dla Japon ji". L iczne misje k a to ­
lickie w  Chinachl, zdaniem  pism a, są rozsadnikam i 
idej im perialistycznych  a zadaniem  tych misyj jest 
obrócenie n aro d u  chińskiego w posłuszne stado . Po- 
zatem  w edług „Izw iestij" m isje kato lick ie  w C hinach 
są „ogniskam i szpiegostw a i w yw iadu" i okazują w  
tym  k ie ru n k u  usługi sztabom  generalnym  p ań stw  im ­
peria listycznych . D ow odem  im perialistycznego s ta ­
now iska W a ty k an u  w  konflikcie chińsko-japońskim  
m a być  ta  okoliczność, że W aty k an  dotychczas nie 
udzielił odpow iedzi n a  apel d e leg a ta  Chin przy L i­
dze N arodów , k tó ry  zw rócił się bezpośredn io  do W a ­
tykanu  z p rośbą o pom oc.

SY T U A C JA  PO LITY CZN A  I G O SPO D A R C ZA  
W  Z. S. R. R.

Izwies łja l . I I I  pośw ięcają a rt. wst- akcji m aga­
zynow ania zboża. Pism o zaznacza, że rząd w ydał 
w  swoim czasie dy rek tyw ę, aby  akcja m agazynow a­
nia zboża zosta ła  zakończona do 15 lutego r. b. D y­
rek ty w a  ta nie została w ykonana, gdyż do dnia 25 
lutego zm agazynow ano 91 proc. p re lim inow anej ilo ­
ści zboża. Szczególnie źle p rzed staw ia  się sp raw a 
m agazynow ania zboża na U krainie, k tó ra  w ykonała 
do tychczas 85 proc. p lanu  i gdzie dowóz zboża p ra ­
w ie zupełnie ustał. R ów nież w K azakstan ie  w ykona­
no ty lko 78 proc- planu. W  k ra ju  U ralskim  i zachod­
nim rów nież dowóz zboża jest m inim alny. W  końcu  
pism o p o d k reśla , że 100 p rocen tow e w ykonanie planu 
zbożow ego jest najw ażniejszym  w arunk iem  w ykona­
n ia p ięcio letn iego  planu gospodarczego.

Izwies ł ja  2.111 og łasza ją  uchw ałę R ady K om isa­
rzy ludow ych R S.F.R.R. o zw alczaniu  plagi b ezd o m ­
nych dzieci. U chw ała stw ierdza, że liczbea bezdom ­
nych dzieci znacznie się zm niejszyła. Tak np. liczba 
ta  w roku 1925-ym w ynosiła 300 tys., zaś 1 stycz­
nia 1932 r. za re jestrow ano  ty lko  6 tysięcy. W  d a l­
szym  ciągu uchw ała stw ierdza, że jednakow oż we 
w szystk ich  praw ie m iastach  sow ieckich istnieje w ięk ­
sza lub m niejsza liczba bezdom nych dzieci U chw ała 
za leca  organizow anie now ych p rzy tu łk ó w  dla dzieci 
bezdom nych, oraz u tw orzen ie  specja lnych  szpitali 
dila dzieci chorych na epilepsję, choroby zakaźne, 
psychiczne i w eneryczne.

LITW A  A NIEMCY. 
SPRAW A KŁAJPEDY

Prasa l i tew ska  z  2.17/ zam ieszcza na czołow em  m iejscu  
k o m u n ik a t ag. „ E tta " , in fo rm ujący  o liście , w ysto so w an y m  do 
S im aitisa  p rz ez  n iem ieck ie  s tro n n ic tw a  p o lity czn e  w  K ła jp e ­
dz ie ; w liście  tym  s tro n n ic tw a  n iem ieck ie  p o d k re ś la ją , że n ie  
w e jd ą  do  tw o rzo n eg o  p rz ez  S im aitisa  d y re k to r ja iu  i b ę d ą  b r o ­
n ić  sw ego  s ta n o w isk a  w  sp raw ie  k o n flik tu  k ła jp e d zk ieg o . P o ­
n a d to  k o m u n ik a t p o d a je  s tre sz cz en ie  a r ty k u łó w  p ra sy  n iem iec ­
k iej, w k tó ry c h  w y rażo n o  z ad o w o len ie  z p o w o d u  s ta n o w isk a  
N iem ców  k ła jp e d zk ich  o raz  p o d k re ś lo n o , że rząd  litew sk i, z a j­
m ując  w  sp raw ie  k la jp e d z k ie j s tanow isko  n a ro d o w o -litew sk ie , 
p ro w a d z i p o lity k ę  w najw yższym  sto p n iu  n ieb ezp ieczn ą .

Rytas  inform uje o napadzie  n ie m ie c k ic h  oficerów 
rezerw y  na urzędników  litew skich  w  E ydkunach.





Lietuvos A idas  w óbsz. no tatce p. n. „Czego spo­
dziew ają się P o lacy  od konflik tu  łitew sko-niem iec- 
k ieg o ?"  podkreśla , że ca ła  p raw ie  p ra sa  p o lsk a  nie 
doceniła  w yp ad k ó w  k łajpedzkich  i ponow nie w y k a­
zała , jak bardzo  Polska jest p rzeciw na Litw ie, naw et 
w  w ypadku  w ytw orzen ia  się kon junk tury , sp rzy ja­
jącej dla w yrażen ia  p rzychylności dla Litw y. D zien­
nik podkreśla , że w yjątek  stanow i tylko ,,P rzegląd  
W ileński", k tó ry  —  wdg. „Liet. A idas" —  ośw ietlił 
p rzebieg  konflik tu  kłajpedzlkiego nie tylko słusznie 
i objek tyw nie, lecz ponad to  rzucił oryginalne i c ie­
kaw e m yśli o p ersp ek ty w ach , jakie o tw iera ją  się dla 
polskiej po lityk i w zw iązku  z zaostrzeniem  się s to ­
sunków  m iędzy L itw ą i Niem cam i. „Liet. A idas" p rzy ­
tacza  w obsz- streszczen iu  a r ty k u ł „P rzeg lądu  W ileń­
skiego" (p. n. „O dpow iedni m om ent"), k tó rego  m yślą 
p rzew odnią  jest, że P o lska  pow inna w ykorzystać  o- 
becny  m om ent i porozum ieć się z Litw ą, a to w d ro ­
dze poczynienia sobie w zajem nie pew nych u- 
s tęp stw  w spraw ie  w ileńskiej p rzez obydw a kraje.

«***■—•

D zień K ow ieński 29.11 p o d aje  w notatce p. n. 
„N iem cy kow ieńscy św iadczą na korzyść Litw y" pisze, 
że klub niem iecki w Kownie w ręczył przedstaw icie­
lom p rasy  zagr. ośw iadczenie w spraw ie przeciw - 
litew skiej akcji p rasy  niem ieckiej W dg. tego ośw iad­
czenia, wiadomości, padaw ane o Litw ie p rzez  p rasę 
niem iecką, są  n ad e r tendency jne i poniżające dobrą 
opinję Niemców zagranicą. O św iadczenie to podp i- 
sali: prof. Jungfer, dr. F ischer, dr. E nghart i inni, o- 
gółem  14 osób. „D zień Kow ieński" dodaje, że p ra sa  
niem iecka określa  to  ośw iadczenie jako interesow ne

PAŃSTWA BAŁTYCKIE.
SYTUACJA POLITYCZNA NA LITWIE.

Lietuvos Żinios 29.11 w art. wst. w ypow iada się 
za u tw orzeniem  Zw iązku państw  ba łtyck ich ; Z w ią­
zek  ten  dałoby  się —  wdg. dzienn ika —  urzeczy w ist­
nić p rzez ścisłą w spó łpracę  p ań stw  b a łty ck ich  w  dz ie­
dzinie gospodarczej. „W spó łp raca  ta  —  pisze dzien ­
n ik  —  nie ogran iczałaby  się, rzecz p rosta , w yłącznie 
do k w esty j ekonom icznych, lecz do tyczy łaby  rów nież 
sp raw  ośw iaty, kom unikacji, polityk i zagr. i inn..."

Lietuvos Żinios 2.U l  w art. wst, naw iązuje do 
w yw iadu (kom unisty) R adka, udzielonego pism u ło ­
tew sk iem u „ Ja u n ak as  Z inas", w  k tó rym  R ad ek  po d ­
kreślił, że n iepodległość p ań stw  bałtyck ich  jest z ja ­
w iskiem  przejściow em , albow iem  —  z chw ilą po w ­
stan ia  w R zeszy n iem ieckiej rządu  kom unistycznego 
—  p ań stw a  b a łty ck ie  skazane b ęd ą  na zagładę, jako 
znajdujące się pom iędzy m łotem  rosyjskim  i k o w a­
dłem  niem ieckiem . „Liet. Żinios" w skazuje w zw iązku 
z pow yższem  ośw iadczeniem  R adka, że pow inno ono 
być dla sp o łeczeństw a litew skiego  dow odem , jakie 
w łaściw ie zam iary  żyw ią bolszew icy i N iem cy w s to ­
sunku do Litwy- W  d. c. „L ietuvos Żinios" p rzep ro ­
w adza pogląd, że p aństw a b a łty ck ie  m ogą u trzym ać 
sw ą niepodległość jedynie przez połączenie się w 
ścisły zw iązek  panbałtyck i.

R yta s  l . I I I  na czołowem m iejscu zam ieszcza list 
b iskupa S taugaitisa, k tó ry  ostatnio wrócił z Rzymu. 
B iskup S taugaifis w liście sw ym  w yjaśnia, że W a ty ­
k an  p o p arł gorąco p ro jek t założenia  u n iw ersy te tu  
katolickiego na Litw ie i obiecał jaknajszersze  p o p ar­
cie.

Dzień K ow ieński 29.1 I I  inform uje, że o tw arcie u- 
n iw ersy te tu  katolickiego n a  Litwie n astąp i w jesieni
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r. b. Nowa wyższa uczelnia będzie m iała cz tery  wy­
działy : filozoficzny, praw niczy, handlow y i p rzyrodni 
czo - m atem atyczny.

Lietuvos A idas 2.111 w obsz. a rt. wst. omawia 
osta tn io  w ydaną p rzez  K om itet akcji ka to lick ie j na  
L itw ie broszurę, w  k tó re j spo łeczeńsw o liew skie n a ­
w oływ ane jest do bezw zględnego posłuszeństw a w ła­
dzom  duchow nym  w e w szystk ich  spraw ach , nie w y­
łączając  zagadnień po lityk i w ew nętrzne j i zagran icz­
nej. B roszura ta, nosząca ty tu ł „Czyńcie sk ruchę", 
zo s ta ła  ap robow ana p rzez b iskupów  litew skich .

D ziennik ostro  w ystępu je  p rzeciw ko duchow ień­
stw u, k tó rem u  czyni za rzu t dalszej zach ęty  spo łe­
czeństw a litew skiego do w alki z rządem .

Dzień K ow ieński z 28.11 — L II I  inform uje ob­
szernie o przebiegu drugiej polskiej konferencji p e d a ­
gogicznej, k tó ra  odbyła się w Poniewieżu. Podczas 
dyskusji stw ierdzono, że sy tuacja  szkolnictw a po l­
skiego na Litwie zm usza do podjęcia wszelkich p raw ­
nych środków, przysługu jących  m niejszości polskiej 
w celu obrony jej p raw  kulturalno-ośw iatow ych

D zień K ow ieński 28.11 inform uje, że dm. 26 b. m. 
zniszczone zostały  szy ldy  instytucyj polskich w K o­
wnie: „T-w a Drobnego K redy tu"  i „T-w a A sek u ra­
cyjnego".

RÓŻNE.

Slovak 2.111 zam ieszcza arty k u ł p. t. „N ieprzy­
jaciel S łow aków ", w  k tórym  ostro  zw alcza w y stąp ie­
nie G eorge 'a  Roux, au to ra  książki „R eviser les trai 
te s? "  D ziennik p odkreśla , że p. Roux rozdarow uje 
w edług swego upodobania k ra je  i n arody  i rzuca n ie­
mi „jak  żongler kulam i". D ziennik zaznacza, że z 
k siążk i p. R oux jedno ty lko w ynika, a m ianow icie, 
że boi się N iem iec i chc ia łby  w edług ich życzenia u- 
rządzić w szystko w środkow ej E uropie. „N astał już 
te raz  czas, że n aro d y  słow iańskie osw obodziły się. 
C zechosłow acja i S łow acy  chcą żyć w przyjaznem  
sąsiedztw ie z Polakam i i do tego nas zachęcają  n a ­
sze w span ia łe  słow iańskie T atry . K rzyw ań  znów  m iał­
by dostać się do n iesłow iańskiego , obcego p ań stw a?! 
A  cóż pow iedzia łby  na to  G iew ont?!"

The M anchester Guardian l .I I I  zam ieszcza list 
do redakcji p. G ibson z b iu ra  ukra ińsk iego  w L ondy­
nie, w k tó rym  au to rk a  polem izuje z w yw odam i po l­
skiego b iu ra prasow ego, zaw artem i w liście do r e ­
dakcji w  dniu 20 ub. m. A u to rk a  pow ołuje się n a  p i­
sm a uk ra ińsk ie , w skazujące n a  rzekom e fałsze — 
popełn iane p rzy  spisie ludności p rzez  po lsk ich  kom i­
sarzy ; m ieli oni odm aw iać w pisyw ania języka u k ra ­
ińskiego jako ojczystego n a  form ularzach  spisowych, 
Wpisując w  odnośną ru b ry k ę  język ruski- Je d n o ­
cześnie au to rk a  pow ołuje się na  głosy p rasy  w  sp ra ­
w ie p ro cesu  pew nego kom isarza spisow ego, k tó ry  
odbył się w  styczniu  w T arnopolu . K om isarz ten  
uderzy ł kob ie tę , poniew aż określiła  ona swój język 
ojczysty jako ukraińsk i. K om isarz zaś w  sposób gw ał­
tow ny tw ierdził, że n iem a U k ra in y  ani U kraińców .

D eutsche Tageszeitung 3.111 w koresp z W arsza ­
w y podaje w iadom ość o przem ów ieniu  sen. U tty  na 
posiedzeniu  S en atu  w  spraw ie „rozpaczliw ego po ło ­
żenia szkoln ictw a n iem ieckiego", k tó re  zostało  spo­
w odow ane tern, iż jakoby  rząd  polski za naczelne za ­
danie postaw ił sobie „w ytęp ien ie w szelkiej św iado­
m ości narodow ej u N iem ców ".

Drukowano na prawach rękopiau.




